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Poznawanie kraju ojczystego jest, jak 
to już nieraz zaznaczano, naszym ogól- 
nym obowiązkiem obywatelskim, ale nie- 
mniej także zajęciem miłem, pokrzepie- 
niem ducha i ciała. Przyroda wszędzie 
jest świeża, zdrowa, wesoła i wolna: dla- 
tego wśród wędrówek po kraju ciało tę- 
żeje a duch się wzmacnia, siła woli za- 
ostrza, człowiek staje się zrównoważo: 
nym i pewniejszym siebie. Rozkosz po- 
znawania przyrody wzrasta jeszcze, je- 
żeli to, co widzimy, także rozumiemy. 
To zrozumienie rzeczy otwiera nam oczy 
na liczne szczegóły, które przedtem ucho- 
dziły naszej uwadze, a właśnie szczegóły 
cieszą i bawią. Ale co ważniejsze, czło- 
wiek jest istotą, która zawsze i wszędzie 
dochodzi związku przyczynowego, a tyl- 
ko rozumując nad krajobrazem, odkry- 
wamy, głęboki i ścisły związek, który 
zachodzi między wszelkiemi zjawiskami 
przyrody naszej ziemi, między upostacio- 
waniem krajobrazu, a klimatem z jednej, 
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szatą roślinną z drugiej strony, między 
rzeźbą, klimatem i niższem życiem orga- 
nicznem a człowiekiem. Gęstość jego za- 
ludnienia, rozmieszczenie siedzib, prze- 
bieg dróg komunikacyjnych, sposób za- 
trudnienia i zarobku, kultura wogóle 
i wiele innych stosunków, rozwój histo- 
ryczny, a w znacznej mierze nawet po- 
lityka dzisiejsza znajduje się w nadzwy- 
czaj bliskim związku ze zjawiskami przy- 
rody, z faktami geograficznemi. Nadto 
rozumne oglądanie zjawisk przyrody uczy 
nas jeszcze czegoś innego, ważnego dla 
ogólnych naszych podstaw bytu i życia, 
mianowicie, że wszelkie stosunki, formy 
i przedmioty ulegają wiecznej zmianie, 
wiecznemu przeobrażeniu i że żaden, 
choćby najsłabszy wysiłek energii czy 
to nieżywej czy żywej przyrody nie idzie 
na marne. 

Zrozumienia krajobrazu uczy nas ge- 
ografia, która wciąga w swój zakres 
wszelkie zjawiska, odbijające się w kraj- 
obrazie kuli ziemskiej. Krajoznawstwo 
atoli rozumiem jako jej dział pochodny, 
który szuka tego zrozumienia w obrębie 
pewnej części kuli ziemskiej. Ale ge- 
ografia, o której tu mówię, geografia 
współczesna, zupełnie się różni od tej ge- 


ografii, której uczyliśmy się w szkołach. 
Stwierdzamy to z wielkiem zadowole- 
niem, bo już samo wspomnienie o tej ge- 
ografii szkolnej wywołuje pewien nie- 
smak: owo systematyczne a suche wyli- 
czanie szczytów, rzek, miast i liczby ich 
mieszkańców, różnych granic i dróg ko- 
munikacyjnych, mnogich danych staty- 
s'ycznych i t. d. obciążało tylko pamięć, 
a nie zatrudniało rozumu, nie krzepiło 
ducha. Ta szkolna geografia nie podą- 
żyła śladami, któremi poszła geografia 
naukowa ostatnich lat 50-ciu. 

Ale trzeba też przyznać, że treść i me- 
toda nauki tej prastarej, a w dzisiejszym 
wyglądzie całkiem młodej, nie ustaliła się 
przez czas długi. Wprzód była długie 
lata pod wpływem humanistycznym, wi- 
działa wszystko pod kątem widzenia te- 
leologicznym, jakoby stworzone dla czło- 
wieka w pewnym, z góry okreslonyni 
celu, i zajmowała się głównie kwestya- 
mi geografii rodu ludzkiego. W drugiej 
połowie XIX w. nastąpiła reakcya w tym 
względzie: nadzwyczajnie silny i szybki 
rozwój nauk przyrodniczych z zakresu 
nieżywej i żywej materyi na powierzchni 
ziemi spowodował, że w metodach i przed- 
miotach geografii ówczesnej zapanował 


kierunek często wyłącznie przyrodniczy, 
kierunek, —który z natury rzeczy musiał 
doprowadzić do podobnie jednostronnych 
poglądów jak przedtem kierunek histo- 
ryczno-humanistyczny. Geografowie, zaj- 
mując się stosunkami fizycznemi całości 
kuli ziemskiej, byli właściwie geofizyka- 
mi— badając skład, budowę i dawny roz- 
wój skorupy ziemskiej, geologami, —zwra- 
cając uwagę swoję na zjawiska i stan $re- 
dni w atmosferze, metecrologami, bada- 
jąc morza—oceanografami i t. d. 

Dziś geografia naukowa zwyciężyła 
i ten prąd, i szuka prawdy, to znaczy 
ujęcia i zrozumienia wszelkich zjawisk 
na powierzchni ziemi w ścisłem połącze: 
niu obu kierunków. Bada ona teraz w ró- 
wnej mierze przyrodę niezywa i żywą 
jako też wszelkie zjawiska, związane 
z człowiekiem, jego osiedleniem, jego 
kulturą, a nawet jego działalnością poli- 
tyczno-społeczną. Przedmiotem tym zaj- 
mują się, jak wiadomo, też inne nauki 
przyrodnicze, humanistyczne, społeczne. 
Czem się więc od nich różni geografia? 
Otóż jedynie sposobem zapatrywania się 
na przedmiot, który to sposób wytworzył 
osobne metody geograficzne. Tym oto 
zasadniczym punktom widzenia geografia 
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zawdzięcza nietylko samodzielność swo- 
ję, lecz też dodatnie wyniki swoich me- 
tod, owoc swej pracy. Na czemże polegają 
te „geograficzne* punkty widzenia? 

Geografia ogólna, a w równej mierze 
także jej dziecko, krajoznawstwo, ogra- 
niczają się tylko do zjawisk, znajdują- 
cych się na powierzchni ziemi, lub odbi- 
jających się na jej powierzchni; schodzą 
one wgłąb ziemi, lub wznoszą się ponad 
powierzchnię jedynie w celu tłumaczenia 
zjawisk na samej powierzchni. Tem się 
już różnią od innych nauk przyrodni- 
czych (jak od geologii i meteorologii). 
Natomiast w swój zakres geografia wcią- 
ga wszelkie zjawiska powierzchni ziemi. 

Drugiem zasadniczem dążeniem geogra- 
fii jest stwierdzenie rozmieszczenia da- 
nych zjawisk na powierzchni ziemi i tłu- 
maczenie tegoż rozmieszczenia. I tu ge- 
ografowi nie idzie jedynie o stwierdzenie 
rozmieszczenia pewnych typów rzeźby 
ziemi, pewnych roślin, pewnych wiatrów, 
pewnej formy chaty i t. d., ale o stwier- 
dzenie rozmieszczenia wszelkich zjawisk 
na powierzchni ziemi. Cóż czyni nauka 
geografii z tym ogromnym materyałem, 
w ten sposób zebranym? 


To jest trzecie i najważniejsze zadanie 
geografii jako też i krajoznawstwa: nauka 
dzisiejsza stara się stwierdzić ścisły zwią- 
zek przyczynowy i rozwojowy między 
wszelkiemi pojedyńczemi zjawiskami na 
powierzchni ziemi. Tym sposobem z cha- 
otycznego, różnorodnego materyału ge- 
ografia stwarza jednę całość. Geografia 
staje się twórczą: łącząc jedno z drugiem, 
wiążąc przyrodę nieżywą i żywą z czło- 
wiekiem, pierwiastkiem intelektualno-tra- 
dycyjnym,—geografia, a również w mniej- 
szym zakresie też krajoznawstwo jest 
w stanie natchnąć całość życiem i stwo- 
rzyć organizm wyższego gatunku, który 
nazywam jednostką naturalną, jednostką 
geograficzną, jednostką krajoznawczą. To 
jedno zapewnia już geografii prawo bytu, 
tak często zaprzeczane. 

Uwzględniając cele geografii i krajo- 
znawstwa, zrozumiemy, że zwracają one 
uwagę na ogrom zjawisk. Badają krajo- 
braz w głębszem tego słowa znaczeniu. 
Co to jest krajobraz? Jeżeli udamy się 
na jakąbądź wyniosłość, z której mamy 
obszerniejszy widok, to stwierdzamy, że 
na wygląd krajobrazu wpływa przede- 
wszystkiem rzeźba danej powierzchni, 
jakość i rozmieszczenie form wypukłych 


i wklęsłych, grzbietów i dolin, górotwo- 
rów i kotlin, lądów stałych i głębin oce- 
anicznych, zalanych morzami. Rzeźba 
ta, jak ona się nam dziś przedstawia, 
jest tylko ostatniem stadyum rozwoju 
przeszłego i punktem wyjścia rozwoju 
przyszłego. Nie była ona od samego pe- 
czątku taką jak dziś i nie pozostanie ta- 
ką jak dziś. Dzisiejszy wygląd rzeźby 
jest tylko migawkowem zdjęciem w roz- 
woju rzeźby krajobrazowej. Powodem 
tego jest, że na powierzchnię ziemi dzia- 
łały i działają siły, które czerpią swoję 
energią ze źródeł poniekąd niewyczerpa- 
nych. To są przedewszystkiem siły gó- 
rotwórcze, siły ruchów skorupowych, 
czerpiące swoję energię z ciepła jądra 
ziemskiego, ochładzającego i kurczącego 
się, a z drugiej strony siły modelujące, 
zwietszenie i zsuwanie się zwietszeliny, 
działanie wód płynących i lodowców, wia- 
trów it.d., czerpiące swe energie z nie- 
ubywającego ciepła słonecznego. Siły 
górotwórcze i siły modelujące, siły cic- 
mnej otchłani jądra ziemskiego, i siły ja- 
snych promieni słonecznych są ze sobą 
w przeciwieństwie, walczą ze sobą bezu- 
stannie, jest to walka Arymana z Ormu- 
zdem, jedne stwarzają nierówności, dru- 
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gie zgładzają je, niszczą je; a rzeźba da- 
nej krainy jest chwilowem odzwiercie- 
dleniem tej walki. Sposób działania sił 
modelujących jest w wysokim stopniu 
zależny od ciepła i wilgoci, od opadów 
i wahań tych czynników klimatologicz- 
nych i już dlatego dla zrozumienia kra- 
jobrazu zapoznać się musimy ze stosun- 
kami klimatu danej krainy, tem więcej, 
że w różnych krainach istnieją osobliwo- 
ści rzeźby powierzchni, które tłumaczyć 
możemy tylko odmiennemi stosunkami 
klimatycznemi w starszych ewolucyach 
rzeźby powierzchni. Od stosunków kli- 
matycznych zależy też między innemi 
caly kompleks zjawisk hydrograficznych 
i tworzenie się szaty śnieżnej i lodow- 
ców. 

Ogólnie wiadomo, że dzisiejsza szata 
roślinna i świat zwierzęcy w bardzo da- 
lekim stopniu zależą od warunków rzeź- 
by powierzchni i od warunków klimatu. 
Grupują się one w formacye, w których 
odbija się dobitnie upostaciowanie ziemi, 
skład ziemi, stosunki temperatury, oświe- 
tlenia i opadów. Nadto często w krajo- 
brazie roślinnym i zwierzęcym odkryć 
możemy formy, które rozwinęły się w da- 
nej okolicy wobec odmiennych stosun- 
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ków rzeźby i klimatu a zachowały się 
w szczątkach do dziś mimo zmian, które 
zaszły właśnie w tych stosunkach. Jak 
dalece na wygląd pewnego krajobrazu 
wpływa działanie człowieka, każdemu za- 
pewne wiadomo: rozmieszczenie ludności, 
jej gęstość, sposób zasiedlenia, forma sie- 
dzib i zabudowań, ruch ludności i towa- 
rów, kultura ziemi i wyzyskiwanie pło- 
dów mineralnych, rozwój handlu i prze- 
mysłu, zdarzenia historyczne, wędrówki 
ludów, stosunki administracyjne i spo- 
łeczne dawnych i dzisiejszych czasów 
dobitnie się odbijają w krajobrazie w głęb- 
szem tego słowa znaczeniu; z innemi 
czynnikami tegoż krajobrazu, z faktami 
geograficznemi, znajdują się też one w nad- 
zwyczaj ścislym związku. 

Nie tylko przedmiot badań geograficz- 
nych i krajoznawczych jest bardzo ró- 
żnorodny, ale też metody używane w tych 
badaniach. Geografia, stykając się z prze- 
różnemi naukami, które dla niej są po- 
mocniczemi, przyjęła od nich metody: np. 
kartograficzne, geologiczne, fizyczne i t. d., 
a także historyczne, społeczne, ekono- 
miczne, statystyczne i t. d., wytwarzając 
jednakże obok i swoje własne metody 
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porównawcze, jak np. morfologiczne, kli- 
matologiczne, antropogeograficzne i t. d. 

Ta nadzwyczajna różnorodność w przed- 
miocie i w metodach wywołała najróż- 
niejsze sądy o znaczeniu geografii: jedni 
mniemali, że jest ona najwyższą z nauk 
o ziemi, poniekąd centralną, która w swo- 
jem łonie skupia wszelkie inne pokrewne 
nauki. Inni jednak twierdzili, że nie jest 
ona wcale nauką samodzielną, że nie ma 
własnych przedmiotów i własnych metod. 
Mnie się i jedno i drugie wydaje bez- 
podstawnem i przesadnem: geografia bie- 
rze z pomocniczych nauk tylko to, co 
jej celom odpowiada, jak każda inna na- 
uka; a z drugiej strony, obrabiając ma- 
teryał, stworzyła sobie własne metody 
i poglądy. Chciałbym nazwać geografię 
poniekąd filozofią nauk przyrodniczo-hu- 
manistycznych, która, jak filozofia, bu- 
duje syntetycznie gmach samodzielny 
z materyału, podanego jej przez nauki 
pomocnicze, zapomocą metody własnej, 
jak filozofia zapomocą logiki, i jak filo- 
zofia w nawałe zjawisk szuka porządku, 
ustroju, związku przyczynowego i roz- 
wojowego. 

Wszystkie zdania powyższe dotyczą 
zarówno geografii ogólnej jak i krajo- 
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znawstwa: przedmioty, metody, znaczenie 
i losy są im wspólne, jedynie pole pracy 
jest różne, mianowicie dla geografii ogól- 
nej daleko obszerniejsze. Dlatego też od- 
mienny jest charakter ich wniosków: ge- 
ografia odkrywa prawa ogólne, krajo- 
znawstwo tylko prawa, ważne dla dane- 
go kraju. 

Ale inny jeszcze zachodzi stosunek 
między geografią a krajoznawstwem: otóż 
geografia opiera się na doświadczeniach 
zrobionych w poszczególnych częściach 
ziemi, więc na materyale krajoznawczym, 
a nauka o całym kompleksie zjawisk 
krajoznawczych nazywa się właśnie kra- 
joznawstwem. W tem leży doniosłe ogól- 
ne znaczenie wszelkiego krajoznawstwa, 
że buduje ono podstawy dla geografii 
ogólnej. Intensywne zbadanie szeregu 
krain naturalnych i porównywanie tych 
krain umożebnia generalizacyę, wyciąga- 
nie praw ogólnych. Podczas generalizo- 
wania ukazują się luki w materyale. Siłą 
logiki myśl ludzka buduje pomost przez 
te luki i tworzy sobie nawet poza mate- 
ryałem obserwacyjnym poglądy o roz- 
woju i o związku przyczynowym wszel- 
kich zjawisk na powierzchni ziemi. Tak 
konstrukcyjna myśl geografa stwarza 
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hypotezy. Ta chwila jest dla całej na- 
uki niezmiernie płodna. Geograf bowiem 
musi się postarać, by znaleść w przyro- 
dzie zjawiska popierające swoje hypote- 
zy lub je obalające. Tym sposobem oko 
jego staje się bystrzejszem, a badajac 
ponownie jako krajoznawca dany kraj, 
odkrywa teraz szczegóły, których przed- 
tem nie spostrzegł, bo były zadrobne 
lub niezrozumiałe. 

Z tego wypływa podwójny wniosek: 
każdy geograf musi się zawsze opierać 
na materyale krajoznawczym tak jak ana- 
tom na materyale antropologicznym; aby 
módz ocenić wartość materyału krajo- 
znawczego, geograf musi zająć się kra- 
joznawstwem choćby w niektórych krai- 
nach naturalnych. Z drugiej strony każ- 
dy, pracujący w krajoznawstwie, potrze- 
buje koniecznie podstaw ogólnej geogra- 
fii do skutecznej pracy, bo ta ogólna ge- 
ografia posuwa badania szczegółowe wciąż 
naprzód, łącząc zjawiska w system i two- 
rząc hypotezy, które wymagają ponow- 
nego poparcia. Krajoznawstwo dostarczy 
ogólnej geografii materyału, a zyska 
wzamian od niej nowe poglądy i bodźce. 

Ale krajoznawstwo ma jeszcze jedno 
wielkie znaczenie dla geografii ogólnej. 
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Gdy geografia ogólna ma skłonność opra- 
cowywania każdej grupy zjawisk oddziel- 
nie i odrywa ją przez to od przyrody, 
gdzie żadne zjawisko nie jest odosobnio- 
ne, to krajoznawstwo wiąże wszystkie 
te zjawiska ze sobą. Właśnie krajo- 
znawstwo jest tą częścią geografii, która 
jest pełna życia bezpośredniego i która 
nigdy nie skostnieje w szablonach. Dla- 
tego też badanie krajoznawcze, wszech- 
stronne poznanie pewnej jednostki natu- 
ralnej jest czynnością nadzwyczaj wdzię- 
czną i ciekawą. Badacz krajoznawczy 
nie pochwytuje jak malarz tylko światła 
i barwy, jak rzeźbiarz tylko formy, jak 
historyk tylko zdarzenia w czasie, lecz 
ujmuje całokształt życia jednostki natu- 
ralnej, geograficznej, wyższej od organi- 
zmu pojedyńczego. Niech sobie więc kra- 
joznawstwo a geografia zawsze podają 
bratnią dłoń, aby wspólnemi siłami do- 
piąć wspólnego celu, odtworzenia głęb- 
szego związku wszelkich zjawisk na po- 
wierzchni ziemi. 


